
WIARUS Pffl.Su
W ychodzi na  w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t .:  „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyryeznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
płata kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
60 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jes t w  cenniku pocztowym  pod li­
terą T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I E  I P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adre 3 piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 3 7 , Bo@hum, cswartek, 5 kwietnia 1894. Rok 4 ,
R edakcya , d rukarn ia  i księgarnia  zna jdu je  się p rzy  M althesers trasse  17a na dole. —  A d res :  W ia ru s  Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć s i ę  pozwolił

s les& eze  c z a s
zapisywać „ W ia ru sa  Po lsk iego11 na I I  kw arta ł .  
Należy to uczynić niezwłocznie bo inaczej nie 
możemy ręczyć, że każdy  dostanie pierwsze 
numery w- bieżącym kwartale. Spodziewamy 
się zaś, że wszyscy dotychczasowi nasi 
przyjaciele dotrzym ają  nam  wiary  i jeszcze 
wielu nowych namówią abonentów. Zyskają  na 
tem najwięcej sami, bo im liczniejszych bę­
dziemy mieli abonentów, tem więcej będziemy 
mogli pisma nasze udoskonalać. K ierunek ich 
pozostanie bez zmiany. W  „W iarus ie  Po lsk im 11 
drukować będziemy w przyszłym kw arta le  ba r­
dzo ciekawe powieści np. „Dziedzilia, cudowna 
dziewica11, „K w ia t  pap ro c i11 i inne.

P rzy rzek ł  nam też łaskawie cenne swe 
współpracownictwo przewielebny ks. Szambelan 
lic. Jaskulski, S tarszy  B rac tw a  św. Izydora  
w W . Księztwie Poznańskiem . P ra c e  jego za­
cznie,my z puczątkieui przyszłego miesiąca za­
mieszczać w „P os łańcu11 (Nauce Katolickiej). 
W  „Zwierciedle11 drukow ać będziemy i nadal 
przedewszystkieru rzeczy narodowe, a s taraniem  
naszem będzie w miarę  poparc ia  naszych p rzy ­
jaciół „Zw ierc iad ło11 powiększyć i p rzyozdobić  
obrazkami.

P łac i  się za  „W ia ru sa  Po lsk iego11 z „ P o ­
słańcem11 (N auką K atolicką) i „Zwierc iad łem 11 
na cały kw arta ł  na poczcie i u listowych wiej­
skich tylko 1 13*. 5 0  fen ., a z z p rzynosze­
niem do domu 25 fen. więcej.

S o  n i o b o n e n c i ,
którzy nam nadeszlą kw it pocztow y i dokła­
dny sw'ój adres  lub zgłoszą się do ajencyi, 
otrzymają b e z p ł a t n i e  początek powieści 
pt.: „C zarow nica11, oraz „ P o s łań ca11 („N aukę 
Katolicką11) i „Z w ierc iad ło11 od początku  roku 
1894,

Polacy na ©Isczyżnie.
Od księdza Patrona

otrzymaliśmy następujące pismo:
W  Bochum, Dortmundzie, E ssen  i D yssel- 

dorfie są założone tak  zw ane b i u r a  l u d o w e .  
W krótce ma to nastąpić  i w  Gelsenkirchen. 
Pytają się T o w arzy s tw a  polskie, czy mają 
przystąpić jako  członkowie do onych biur lu­
dowych i płacić pew ne składki. Odpowiadam, 
że nie mam nic przeciwko temu, jeżeli tylko 
biura ludowe będą  miały j e d n e g o  s e k r e ­
t a r z a  m ó w i ą c e g o  p o  p o l s k u ,  k tóryby 
w spornych spraw ach, procesach i dochodze­
niach słusznych praw  umiał rzeczywiście ro d a ­
kom dopomódz. Jeżeli T o w arzy s tw a  mają 
płacić składki, to pow inny mieć rzeczywistą 
korzyść. Bez tłom acza  polskiego zaś nie mogą 
niemieckie b iu ra  ludowe P o lak o m  wiele albo 
i nic dopomódz, gdyż wielu Po laków  prawie 

| nic po niemiecku nie rozumie. P o trzebne  
obwieszczenia powinny być  też w  „W iarus ie  

| Polskim11 ogłoszone po polsku, gdyż nie m o- 
! żna żądać od P o lak ó w  aby  się dla biura  
i uczyli po niemiecku i zapisywali sobie n ie -  
j naieckie gazety. K s .  L i s s .

P r z y p .  R e d .  Do Redakcyi „W iarusa  
Po lsk iego11, o której podczas wyborów jakoś 
nie zapominano, nikt do tej pory w  sprawie 
b iur ludowych się nie zgłaszał. Niesłyszehśmy 
też, aby się py tano  o polskie Tow arzystw a  
przy zakładaniu  biur ludowych. Nie można 
od nas żądać, abyśm y popierali sprawy różne 
nie proszeni i nie dziękowani a ocl robotników 
polskich niechże panowie Niemcy nie żądają, 
aby im -wiecznie tylko pieniądze składali. Te  
czasy już minęły. K to  ma płacić ten też ma 
prawo stawiać pewne warunki. Dopóki biura 
ludowe nie w yszukają  i nie ustanowią t łom a- 
czów znających d o k ła d n ie  język  polski, 
to żadne T ow arzystw o polskie i wogóle żaden 
P o lak  do biur niemieckich bez w a ru n k ow o  
n a le ż e ć  n ie  p o w in ien . Nie poświęcajmy 
praw  naszego języka  przynajmniej tam, gdzie 
naszym groszem u trzym yw ać mamy instytucye 
publiczne.

B ie k e r n . (W estfalia). Spraw ozdanie  ro­
czne z czynności T ow arzystw o  św. W alentego 
w Biekern. T ow arzystw o św. W alen tego  od­
było w przeciągu roku 22 zebrania  zwyczajne 
i dw a  walne. N a  zebraiilach b y ła  zawsze na 
początku śpiew ana pieśń kościelna i przeczy­
tan a  Ew angie lia  św. przez przewodniczącego. 
Tow arzystw o  liczyło na początku roku 95 
członków. Z tych umarli 2, w ojczyste strony 
pojechało 9. dobrowolnie wystąpiło  (3, do w oj­
ska  odeszli 2. W ięc  pozostało 66 członków. 
W  ciągu roku dało się wpisać 64. T ak  tow. 
liczy teraz 130 członków'. D ochodu miało 
tow. 882 mk. 5 fen., rozchodu b y ‘o 872 mk. 
8 fen. więc pozostaje z tego roku 10 m. 3 fen. 
M ają tku  tow arzystw o posiada 773 :nk. 97 fen. 
Z tego w kasie oszczędności w  Gelsenkirchen 
znajduje się 621 m. 89 fen. u kasy era 152 m. 
8 fen. Biblioteka towarzyska  sk łada  się z 62 
książek, które  są własnością tow arzystw a. 
G azet towarzystw o nie abonuje tylko człon­
kowie u trzymują „W ia ru sa  Po lsk iego11 z B o­
chum. K siędza  polskiego mieliśmy 4 razy. 
D o wspólnej Komunii św. przystępowali człon­
kowie 2 razy. Z chorągwią w ystępow ało  tow. 
w  procesjo Bożego Ciała w Eicklu, av piel­
grzymce do H alte rn ,  na pogrzebie zmarłych 
członków w  H erne  i Eiklu. Także  brało  tow. 
udział z chorągwią w uroczystościach Tow. 
śwT. Szczepana w Braubauerschaft,  Tow. św. 
P a w ła  w Eiklu, Tow. św. K aźm ierza w  B au -  
kau i Tow. św. Michała w Bruchu. Chorą­
giew tow. znajduje się w  kościele i byw a na 
każdą uroczystość wywieszana. T ow arzystw o  
obchodziło 25 czerwca z. r. swoję trzecią ro ­
cznicę i s tn ien ia ; także  wspólną „gw iazdkę11 i 
„święconkę11.

Z arząd  sk łada  się na przyszły  r o k : z czci­
godnego ks. proboszcza i kapelana jako  hono­
rowych prezesów; przewodniczącym  jes t  W al.  
Szulc, zastępcą J a n  Pe iker t ,  sekretarzem Ja n  
Kłysz, zastępcą Marcin Fabianczyk , skarbnikiem 
P io t r  F ranckow iak, zastępcą Jakób  K rys tko -  
wiak, bibliotekarzem Tom asz B ałdow ski, zast. 
W ojc iech  Łopióski, chorążym W ojciech D u ­
dziak, oficerami P io t r  Zaremba, Tom asz B a ł­
dowski, zastępcami Michał P io trow ski,  J a n  
B rzechw a i J a n  Spychała, rewizorami kasy 
J ó z e f  W ojciechowski i A dam  Przew oźny.

J a n  K ł y s z ,  sekretarz.

IN acliterstedt w  Saksonii. Zostało tu 
założone Tow arzystw o polsko-katolickie pod

opieką św. Józefa . Do zarządu zostali w y -  
b.iani: Antoni K aźm ierczak prezes, Franciszek  
Leśny  zastępca, Jó ze f  W alczak  sekretarz, J a n  
W a c h  zastępca, W alenty  Bresiński skarbnik, 
W a le n ty  .lanas zastępca. Ogłoszenia tow a­
rzyskie uchwalono przesełać do „W ia ru sa  
Polsk iego11 w Bochum. O założenie tow arzy­
s tw a s ta ra ł  się p. F ranciszek  Gawołek z Egla. 
Od razu zapisało się do tow arzystw a 34 człon­
ków, ale znalazł się wichrzyciel, zarażony du­
chem przewrotnym, k tóry s ta ra ł  się zepsuć 
nam wszystko, ale choć niektórych członków 
pobuntował, to na ich miejsce przyszli nowi. 
Posta ram y się o to. aby już żaden socyalista 
na posiedzenie tow arzystw a  naszego się nie 
wcisnął.

(Życzymy nowemu tow arzystw u pow odze­
nia i jak  największej liczby członków. S o -  
cyalistów najlepiej z daleka omijać, a gdy się 
zjawią na posiedzeniu, trzeba ich za drzwi 
wyrzucić. Policyi nie dać się nastraszyć, bo 
polskie tow arzystw a  wszędzie zak ładać  wolno, 
ale należy się przytem  zastósować do ustaw  
państwowych. Pouczenie o obowiązkach w o­
bec policyi przesłaliśmy panu  Gawołkowi. T u  
zaznaczamy tylko, że policyę należy uw iado­
mić o założeniu tow arzystw a  i podać  jej na­
zwiska członków zarządu  i oznaczyć dokładnie, 
gdzie i kiedy odbyw ają  się posiedzenia, oraz 
p rzedstawić us taw y w języku 'niemieckim. 
Jeżeli tego nie uczyniono, to nie dobrze, ale 
nie tracić odwagi. Prosim y nam donieść, jak  
się sp raw a skończy. Dla biblioteki tow arzy ­
stwa prześlemy kilka książek, ale prosimy o 
dokładny adres  prezesa. Redakcya.)

B o iin e k e e k  w Hannowerskiem. Z ało­
żyliśmy tu polskie katolickie towarzystw o 
„N adzie ja11, które od razu zyskało 24 człon­
ków. (Ogłoszenie zamieścimy niebawem. U -  
s taw y w ydrukujem y i wygotujemy także nie­
mieckie ich tłómaczenie dla władz. A by R o ­
daków zachęcić do założenia sobie biblioteki, 
przesełamy na jej zawiązek kilka książek. 
Życzymy towarzystwu powodzenia i pomyśl­
nego rozwoju. A  trzym ać tam zdała od to ­
w arzystw a  duchy niespokojne, które  wszystko 
psuć zwykły. Redakcya.)

Finis Polonia©!*)
„Już hetm ana wyniesiono pod namiot rozpięty,

Gdy ozwał się słodkim głosem doń Stanisław św ięty: 
„Snać T y  o mnie zapomniałeś, o polskim Patronie, 

Jeśli praw da, że krzyknąłeś raz — Finis Po lon iae!11 
Na to hetm an: „O mój Ojcze! choć sercem przelękłem  
Zanurzałem się w boleściach — tych słów nie wyrzekłem! 
Raczej z mojej biednej piersi to Ojczyzna wzięła,
Vj czego w kró tce  p ieśń  u ro sła : Je szcze  nie z g in ę ła !11

K. U jejski — „Pogrzeb Kościuszki11.
W iadom ość o rzekomym tym  wykrzykniku 

Kościuszki podała  pierwsza „S iid-Preussische 
Z tg .11, wychodząca w  Poznaniu  w czasie K o ­
ściuszkowskiej rewolucyi. W yczy tano  owe 
słowa w numerze 24 -tym  rzeczonej urzędowej 
gazety. Za nią powtórzył ją  redaktor poznań­
skiej „G azety  po łudniow o-pruskiej11, P rzy jem - 
ski, w dniu dwudziestego piątego października 
1794 roku. Donosząc o klęsce maciejowickiej, 
pisała „G aze ta11, że Kościuszko przyniesiony 
do kw atery  Fersena , w yrzec miał przy odda­
niu p a łasza :  „Finis P o lon iae !11

W iadom ość to z gruntu fałszywa, gdyż 
Kościuszkę przyniesiono z pobojowiska nie-

*) Zginęła Polska!



W I A R U S  P O L S K I .

przytomnego, odartego i bez broni. Nie mógł 
więc ani oddaw ać pałasza, ani przemawiać, 
jak  świadczą jenerałowie Kniaziewicz, S ie ra ­
kowski, Kopeć, Kamieński, Niemcewicz, za ­
pewniający solennie, iż Kościuszko słów tych 
nie wypowiedział. — Mimo to złośliwa bajka 
— pow tarzana  przez w rogą polskiej sprawie 
prasę  — obiegła całą Europę, zaś L udw ik  
F ilip  Segur pow tórzył ją  w roku 1803 w swej 
„D ecade  h is torique44 1786— 1796, za „Koelni- 
sclie Z tg .44 W  liście do S egur’a, noszącym 
datę  31 października 1803, zaprzeczył Kościu­
szko prawdziwości ty cli słów.

Br?mi owe pismo jak  nas tępuje :
„Pan ie  H r a b io !

„Doręczając  P a n u  w dniu wczorajszym 
dokument, dotyczący spraw y A dam a P on iń -  
skiego, powinienem był wspomnieć jeszcze 
o jednym  fakcie, odnoszącym się do nieszczę­
śliwej bitwy maeiejowiekiej, którego wyjaśnie­
nie je s t  koniecznem.

„Nieświadomość, albo zła wola sprzysię­
gły się, by  wcisnąć mi w usta  wyrażenie  „ F i ­
nis Polon iac44, którego użyć miałem w dniu 
tym  ni( szczęsnym. Otóż przedewszystkiem już 
przed końcem walki byłem niemal śmier­
telnie ranny  i dopiero po dwóch dniach, bę­
dąc  już  w ręku  nieprzyjaciół, odzyskałem przy7-  
tomność. Tem  samem w ykrzyk  ów nierozu­
mny i zbrodniczy u każdego P o lak a  — byłby  
tem bardziej takim w moich ustach.

„G dy  naród polski pow ołał mnie do obro­
ny całości, niepodległości, honoru, s ławy i 
wolności Ojczyzny, wiedziałem aż nadto  do­
brze, że nie jestem ostatnim  Polak iem  i że 
z moją śmiercią, czy to na polu walki, czy 
też gdziekolwiekindziej, nie może i nie pow i­
nien nastąpić koniec Polski. W szystko , co­
kolwiek od tego czasu Polacy  zdziałali w  p rze ­
sławnych legionach polskich i wszystko, cokol- 
wiek jeszcze w przyszłości uczynią dla odzy­
skania Ojczyzny •— przedstaw ia  dostateczny 
dowód, że jakkolwiek my żołnierze jes teśm y 
śmiertelnymi, P o lska  je s t  nieśmiertelną. N i­
komu przeto nie wolno używać ani pow tarzać  
haniebnych w y razó w : „Finis  P o lo n iae !44

„Cóżby powiedzieli Francuzi, gdyby  po 
klęsce pod  Rossbach w roku 1757 zaw ołał był 
m arszałek  K aro l de Rołian, książę S o u b is se : 
„Finis  G a ll iae !44 — albo gdyby mu przypisano 
powyższe słowa w jego życiorysach?

„Byłbym  P a n u  wielce obowiązanym g d y -  
by-ś w7 nowem wydaniu  swego dzieła zechciał 
pominąć owre „Finis  P o lo n iae44, a c raz  mam 
nadzieję, że pow7aga Pańskiego  imienia w p ły ­
nie na tych wszystkich, k tórzyby w7 przyszłości

24-g*o marca r.*)

Tadeusz  Kościuszko p rzyby ł do K rakow a  
dnia 23-go  m arca 1894 r. wieczorem i zamie­
szkał w  pa łacyku W odzickiego.

N azaju trz  raniutko wraz  z W odzick im  udał 
się Kościuszko przez furtkę, k tó ra  do tąd  j e ­
szcze istnieje, do kościoła Kapucynów7 i w y ­
słuchał mszy św. w kaplicy loretańskiej. P o  
mszy św. położyli obaj sw7e szable na stopniach 
ołtarza, a gdy7 je  gw ardyan  O. K aje tan  po­
święcił. podjęli szable ze stóp ołtarza  i t rz y ­
m ając je  w ręku, głośno uczynili ś lub : albo 
u ra tow ać  Ojczyznę, albo w  jej obronie zginąć.

K ronika k lasztoru K apucynów  o powyższym 
fakcie tak  pisze w tłomaczeniu po lsk iem :

„Dzień 24-go  marca (1794) pamiętny 
nie tylko dla K rakow a, lecz i dla całej 
Polski... W I m ć P a n  T adeusz  Kościuszko... 
p rzybyw szy  nocą tu  do K rakow a, s tanął 
u W -g o  Im ć P a n a  genera ła  W odzickiego 
w tegoż pałacu... wmześnie z rana... O. 
G w ardyan  otrzymawszy7 zawiadomienie, 
o tw orzyć  kazał drzwi kościoła i u  furty  
ogrodowej oczekiwał p rzybycia  W P a n a  
Kościuszki, za k tórego przybyciem  w p ro ­
w adził  tak  tegoż W P a n a  Kościuszkę, jak  
W P a n a  genera ła  W odzick iego  z innymi 
im towarzysząćysai do kaplicy L o re ta ń ­
skiej. N astępnie  (O. G w ardyan)  odpra­
wiwszy7 mszę św., pobłogosławił złożone 
na stopniach o łtarza  szable, k tóre  ciż o -  
becni do rąk  wziąwszy7 i w górę wznió­
słszy7, naprzód W n y  Im ć P a n  Kościuszko,

*) W edług cennej bardzo na źródłach wiarogodnycb 
opartej pracy ks. Wacława, Kapucyna wr „Dzień. 1’ozn.44

zechcieli pow tarzać te wyrazy- lub przypisy­
wać mi to bluźnierstwo, przeciwko któremu 
zastrzegam  się w  głębi ser, a itd.

W  P aryżu ,  20 Brumaire, rok  X I I .
T. K o ś c i u s z k o / 4

K o ś c iu s z k o w s k a  u r o c z y s t o ś ć  
w K rak ow ie .

Odeawa k om itetu .
O b y w a te le !

W  dniu 31 bm. obchodzić będzie cały 
naród polski śwńęto narodowe. N a  ziemi k ra ­
kowskiej przed stu la ty  dobył oręża Naczelnik 
Tadeusz  Kościuszko w obronie Ojczyzny, w 
obronie wiekopomnej ustaw y 3 -g o  maja, w o - 
bronie legalnej w ładzy narodu.

Nam, spadkobiercom wzniosłych zasad 
ukochanego Naczelnika, należy rocznicę tę 
święcić z całą pow agą  i skupieniem ducha.

Niech w dniu tym uroczystym przycichnie 
zawiść i w aśń  stronnicza, niech wszyscy z łą­
czą się pod jednym  sztandarem, niech dowiodą 
światu, że Po lacy  są narodem dojrzałym poli­
tycznie, pamiętni wielkiej swojej przeszłości, 
z otuchą pa trzą  w  przyszłość.

O b y w a te le ! K om ite t  obchodu Kościu­
szkowskiego uprasza  wszystkich mieizkańców 
m iasta  K rakow a, aby w dniu uroczystości ude­
korowali domy swoje, a  w sobotę wieczorem 
wzięli udział w ogólnej iluminacyi.

Z komitetu Kościuszkowskiego.

U roczystość Kościuszkow7ska rozpoczęła  się 
dzisiaj 31 m arca w K rakow ie  nabożeństwem  
uroczystem  w kościelę 0 0 .  K apucynów, gdzie 
przed stu la ty  T adeusz  Kościuszko da ł  poświęcić 
szablę, którą  rozpoczął walkę o niepodległość.

Nabożeństw o odpraw ił ks. prowineyał 0 0 .  
K apucynów  w  asystencyi całego zakonu, p o -  
czem od o łtarza przemówił ks. prowineyał, p o d ­
nosząc -ważną chwilę dziejową, której rocznicę 
naród święci, oddając hołd bohaterow i z pod 
Racławic.

Po  nabożeństw ie odsłonił przew odniczący 
komitetu p. J a n  Skirliński tablicę dla upam iętnie­
nia obchodu, na zewnętrznej ścianie kaplicy 
Loretańskiej umieszczoną. Tablica  w ed ług  p ru -  
jek tu  a r ty s ty  p. W alerego  Eljasza , w ykonana  
przez prof. D auna, p rzedstaw ia  Kościuszkę i 
W odzickiego w chwili, gdy im kapłan  poświęca 
złożone na krzyż szable. Św iadkam i tego u ro ­
czystego ak tu  są włościanie z kosami, w górę 
wzniesionemu, klęczy obok nich mieszczanin, a

a z nim w szyscy obecni tow arzysza  w oj­
skowi, uroczyście i z wzniosłem serc u -  
czuciem wyrzekli przysięgę poświęcenia 
życia za  W ia rę  i Ojczyznę. W ielebny 
O. Gwardy7an, w zruszony do głębi duszy, 
w niewielu sloveach wygłosił tę  k ró tką  
mow7ę :

„ Ja k  niegdyś jeden z Kapucynów, 
W b n y  O. M arek d ’Aviano błogosławił 
P rzes ław nem u Królow i Polsk iem u Sobie­
skiemu, tak  ja  w am  błogosław ię44. P o -  
czem podał im K rzyż  święty do pocało­
w ania  i w odą święconą ich pokropił. A 
b ra t  A ntoni odprow adził  ich do furty  
ogrodow ej44.

(W ypis  z dawnej, pierwszej kroniki, 
str. 265 do 296).

T en  sam O. G w ardyan  im. K ajetan , który 
Kościuszce szablę poświęcił, dnia 25-go  kwie­
tnia 1794 r. uwiózł szczęśliwie z K rakow a  
i n s y g n i a  k r ó l e w s k i e  k o r o n n e  do 
Podkam ienia ,  do klasztoru Dominikańskiego i 
oddał je  biskupowi Cieciszowskiemu do p rze­
chowania. Z Podkam ien ia  przewieziono je  do 
Łucka , a z tąd  następnie  do W łodzim ierza  i 
tam  w  klasztorze K apucynów  do 1842 r. zo­
s taw a ły  w  ukryciu. Ks. W a c ła w  K apucyn  
tak  pisze o insygniach królewskich i o szczer­
bcu C h ro b reg o :

„D ow ody  p. Sadowskiego, jak o b y  szczer­
biec zna jdow ał się w  P e te rsb u rg u ,  bardzo 
prawdopodobne, ale cóż potem, kiedy n i e ­
p r a w d z i w e ,  b o  s z c z e r b i e c  w r a z  z 
i n n y m i  i n s y g n i a m i  w  r ę k a c h  p o l ­
s k i c h ,  p o  d z i ś  d z i e ń  n i e t k n i ę t y  c z e ­
k a  p r z y s z ł e g o  k r ó l a  p o l s k i e g o .  Ze 
miecz podobny do szczerbca krakowskiego, to 
jeszcze  nie znaczy, żeby by ł  tym  samym. 
M usiał być podrobiony umiejętnie. O ukryciu '

nad całą prześliczną grupą  unosi się geniusz 
wieńczący laurem Naczelnika narodu.

Licznie bardzo zebrana  publiczność obecną 
by ła  odsłonięciu tablicy, górale z Zakopanco^ 
i kilkudziesięciu włościan już  dzisiaj do Kra- 
kmwa na  uroczystość przybyłych.

Dzień pow7itał hejnał z wieży Mi rya- 
ckiej, o godzinie 6 tej rano krakow ska  „Har­
m onia44, p rzybrana  w m undury czwartego pułku 
polskiego z roku 1830, odegrała  pobudkę p0 
rynku i ulicach miasta. Z gm achów miejskich 
i wielu domów pryw atnych  pow iew ają  chorą­
gwie o barw ach  narodow ych i barw ach miasta; 
w wielu oknach wystawiono biusty Kościuszki, 
inne przystrojono dyw anam i i makatami. Pod­
czas uroczystości sklepy wszystkie pozamykane.

N a  placu Matejki, za rondlem bram y Flo- 
ryańskiej, przygotow uje  się i ustaw ia  pochód. 
Zajmują się tą  czynnością mistrze ceremonii 
pp. W incenty  Eminowicz i L udw ik  Zagórny- 
M arynowski w mundurach strażackich, z szar­
fami czerwonemi. p rzy  pomocy członków l.o- 
misyi porządkowej pp. W ilhelm a Fenza, T e o ­
dora  Gaydzicza, F ranc iszka  Cukrowicza i Jana 
Zatorskiego.

O godz. 3/ i9  na dany znak cały pochód 
ruszył przez w nętrze rondla b ram y Flcryań- 
skiej w ulicę tejże nazwy. N a  czele szła ban- 
derya  15 konnych K rakusów  z Radziszowa w 
białych sukm anach z am arantow ym i wyczycia- 
mi i czerwonych czapkach, sformowana we 
dwójki. Za nią mistrze ceremonii, „Harmonia44 
gra jąca  pieśni narodow e i pluton straży ognio­
wej ochotniczej miejskiej. N astępnie  kolumna 
„Soko łów 44, przeważnie krakowskich, z preze­
sem Styczniem ; deputacva niesie wieniec sre­
brny, p rzysłany przez Czytenię imienia J. I. 
K raszewskiego w  Kołomyi. Za „Sokołami11 
idzie młodzież tu tejszych szkół, a ds putacya 
jej niesie również wieniec z odpowiednim na­
pisem. Grupę tę zam yka niosąc wieniec wyż­
sza szkoła przem ysłowa krakow ska.

T eraz  rozwija się grupa  ludu wiejskiego. 
N a  czele idzie dzia tw a szkół ludowych wiej­
skich. Chłopcy mali w sukmanach białych i 
krakuskach, dziewczęta w chustach wzorzystych 
z zaplecionemi we włosy kwiatami. Za dzia­
tw ą  idzie lud wiejski \v liczbie paruse t osób. 
W  wieńcach uwitych z kłosów, niesie on herby 
ziem polskich. Parafia  B lerzanów niesie ol­
brzymi wieniec, zawieszony na dwu na krzyż 
złożonych kosach ; nad  skrzyżowaniem  się kos, 
tu  gdzie kończą się styliska, a zaczynają o- 
strza, umieszczony po rtre t  -Kościuszki wśród 
k w ia tó w ; wieniec ten niesie sześciu włościan. 
Dalej idą górale z Zakopanego w liczbie 15, ;

insygniów koronacyjnych wiedział i Leonard 
Chodźko. Może się o tem dowiedział od Le­
lewela, a Lelewelów7! mógł powiedzieć biskup 
Cieciszowski, kiedy Lelewel krew ny  C.eciszo- 
wskiego — jakiś  czas baw ił u niego w  Łucku. 
J e s t  to tylko domysł, ale prawdopodobny, 
zwłaszcza, że Chodźko napisał obszerny życio­
rys b iskupa Cieciszowskiego — wnosić należy.
z nam ow y Lelewela, z k tórym  zostaw7ał w
najbliższych stosunkach. W reszc ie  wszystkie 
domysły z b y t e c z n e ,  w o b e c  n i e z a w o -  
w o d n e j  p e w n o ś c i  o i s t n i e n i u  w u- 
k r y c i u  i n s y g n i ó w  k o r o n a c y j n y c h ,  

a r a z e m  z n i e m i  i n a s z e g o  s z c z e r ­
b c a .  (Obecnie sp raw dzono).44

P o  powrocie do pałacu  i po w ydaniu roz­
porządzeń przestraszonem u burm istrzowi Ci­
chockiemu, by7 zwołał m agistra t,  poszedł Lo- 
ściuszko przez ulicę św. A nny na Rynek, gcłzie 
już sta ły  uszykowane bataliony Wodzickiego i 
Czapskiego i tam naprzeciw  domu Wodzi­
ckiego w ykonał narodowi polskiemu przysięgę, 
którą  czytał Linowski, poseł na se jm 1 wielki.

B rzm iała  ona jak  n a s tę p u je :
„ J a  T adeusz  Kościuszko, p zysięgam 

w  obliczu Boga i całemu Naroc rwi Pol­
skiemu, iż powierzonej mi w 'dzy  na 
niczyj p ryw atny  ucisk nie użyję, lecz je­
dynie jej dla obrony całości granic, odzy­
skania sam owładności N arodu  i u g r u n t o ­
w ania  powszechnej wolności używać bę­
dę. T a k  mi Panie  Boże dopomóż i nie­
winna M ęka Syna J e g o 44.

Ja k ie  ogólne było wówczas usposobienie, 
jak im  duchem byli ożywieni w tym dniu na 
wieki pam iętnym  dla K rakow a, niech świadczy 
ak t  powstania , odczytany wówczas na Rynku.
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niosąc wieniec, za nimi Rusini w świtach i 
baranich czapkach; w grupie ludu widzimy 
także Ślązaków.

ludem wiejskim postępuje mieszczań- 
3two. Przedewszystkiem idą cechy krakowskie 
y komplecie z insygniami, chorągwiami i wień­
cami- Ł Z kolei postępują reprezentanci rad po­
wiatowych, dalej rada miasta Podgórza z wień- 
,cem? stowarzyszenie młodzieży handlowej, kon- 
gregaeya kupiecka, wreszcie młodzież wyższych 
zakładów  naukowych.

Drugą połowę pochodu otwiera muzyka 
galinafna z Wieliczki. Tuż za nią idą ucze­
n n i c y 1 powstania z roku 1863 z wieńcem cier­
niowym. Za nimi Stowarzyszenie weteranów 
z r. 1.831, deleg-tcye Towarzystwa Oświaty 
ludowej i Szkoły ludowej, delegacy a Polek, 
Towarzystwo strzeleckie z prezesem dr. H a j-  
dukiewiczem, reprentacya Zboru izraelickiego 
z prezesem dr. Horowitzem, oraz delegacya 
postępowej świątyni izraelickiej na Podbrzeziu, 
ztoż' na z pp. dr. P roppera i Jurowicza.

Usta'nią grupę w pochodzie, którego czoło 
dochodziło do placu Dominikańskiego, gdy 
koniec był jeszcze przy rondlu bramy Floryań- 
■skjej, stanowi rada miejska z p. prezydentem 
Friedhinem i I  wiceprezydentem dr. Karolem 
Pieniążkiem. Za nią idzie Towarzystwo imie- 
3iia Tadeusza Kościuszki z wielkim wieńcem, 
mającym na szarfach napis: „Naród polski — 
swemu Naczelnikowi.“ Wieniec niosą pp. 
Mikuszewski, dr. Grzybowski i włościanie. 
■Ostatni wreszcie wieniec, olbrzymi, z sztu­
cznych liści, mający być złożony na sarkofagu 
Kościuszki w grobach królewskich, niosą re­
prezentanci komitetu, urządzającego uroczy­
stość, mianowicie pp. prezes Skirliński, Ksa­
wery Konopka i Eustachy Smiałowski, wraz 
z włościanami: Franciszkiem Orzechowskim
i Błażejem Bińc/.yckim z Zielonek. Wieniec 
ten, którego każdy liść nosi nazwę ofiaroda­
wcy, ma równie jak poprz dni szarfy koloru 
czerwono-białego z napisem: „Naród polski
— Tadeuszowi Kościuszce“ . Pochód zamyka 
pluton straży ogniowej miejskiej.

Pochód szedł przez ulicę Floryańską, R y­
nek, ulicę grodzką i Podżamcze do katedry 
Wawelskiej.

Gdy pochód wszedł do katedry, deputa- 
cya udała się przedewszystkiem do grobów 
królewskich, i tu na sarkofagu Kościuszki zło­
żyła wieniec od narodu. O godzinie 10 za­
częła się msza ś w . ; odprawił ją przed trumną 
św. Stanisława, ks. kanonik Fox, a deputacye 
zajęły nawy i presbyterium świątyni. Mowę, 
zastosowaną do uroczystości, wypowiedział 
rektor ks. ks. Pijarów7, ks. dr. Chromecki.

^Dokończenie nastąpi.)

Obchód K ościuszkowski w  Poznaniu
„Wielkopolanin44 tak opisuje :

„W  sobotę o godzinie 9 rano odprawił 
ks. Michalski mszę żałobną w kaplicy kościoła 
podominikańskiego, podczas której członkowie 
„Koła śpiewackiego'4 śpiewali na chórze; — 
kościół był przepełniony wiernymi.

W  niedzielę o godzinie pół do 5 rozpo­
czął się obchód Kościuszkowski na sali Lam ­
berta, świątecznie przystrojonej. Publiczność 
już krótko po 3-ciej licznie zapełniała salę 
i chórek; wielu odeszło z żalem, nie znajdując 
już miejsca. Śmiało rzec można, iż na sali, 
chórku i w przyległych pokojach znajdowało się 
kilka tysięcy osób. Widzieliśmy również wiele 
osób tak z okolic Poznania, jak i z dalszych 
stron przybyłych.

Uroczystość zagaił czcigodny P atron  K ó­
łek rolniczych p. Maksymilian JackowTski prze­
mówieniem, w którern wykazał ważność dzia­
łania Kościuszki i w serdecznych słowach za­
znaczył rr;lę, jaką odegrał lud nasz w bitwie 
racławick ej. Przemówienie jego przyjęto o- 
klaskami- Następnie panna Maciejewska od- 
deklamowała z prawdziwem przejęciem piękny 
"wiersz Kornela Ujejskiego: „Pogrzeb Kościu­
szki44; — deklamacyę młodej amatorki p rze­
bywano nieustającymi oklaskami. — Pan  R o- 
tnicki odśpiewał śliczną barkarolę Bolesława 
Dembińskiego z prawdziwem poczuciem i prze­
jęciem, za co liczne zyskał oklaski. Poczem 
P- Wolniewicz wygłosił dłuższy odczyt o ży- 
c,u i działaniu nieśmiertelnego naszego boha­
tera; mówcę publiczność również darzyła nie­
ustającymi oklaskami. — Inny ochotnik, pan 
M., odśpiewał stary ale zawsze świeży polonez

Szkudlarskiego, którego nuta tak żywo prze­
mawia do serc ńaszych; — nieustające oklaski 
zmusiły śpiewaka do powtórzenia całego po­
loneza, co przy prawdziwie afrykańskim upale 
panującym na sali, niełatwem było zadaniem. 
Artysta jednak i powtórnie podołał mu w zu­
pełności. — Pan dr. Karchowski wygłosił na­
stępnie odczyt świetnie wypracowany, w któ­
rym dał ogólny pogląd na ważność setnej 
rocznicy powstania Kościuszkowskiego i scha­
rakteryzował nieśmiertelnego naszego bohatera. 
Nieustanne oklaski przerywały wciąż wykład 
prelegenta, a gdy ukończył, długo jeszcze 
brzmiały. Odczyt swój zakończył p. dr. Kar­
chowski słowy: „ t a m  p r ^ y s K ło ś ć ,  g d a i e  
w s p ó l n o ś ć  i  j e d n o ś ć  c a ł e g o  n a r o d n . “  
Artysta sceny naszej p. Szatkowski oddekla- 
mował wyjątek z poematu Seweryny Duchiń- 
skiej: „Polska odrodzona44; nie potrzebujemy 
dodawać, iż wywiązał się z swego zadania 
znakomicie. Wreszcie pierwszy ochotnik p. M., 
odśpiewał jeszcze Mlinheimera pieśń: „Czarny 
krzyżyk44: długotrwałe oklaski były podzięką
za śpiew porywający'.

Porządek podczas całego trwania uroczy­
stości był wzorowy, niezakłócony żadnem, na­
wet najmniejszem zajściem. W  serdecznym 
nastroju, wśród okrzyków na cześć komitetu, 
który urządził całą tę piękną uroczystość, opu­
szczono salę.

P r z e g lą d  p o l i ty c z n y .
P a n  m in is te r  B o ssę

jest majstrem, który każdą swą robotę tak u- 
rządza, aby Polakom jak najmniejsze przynio­
sła korzyści. Kazał mu cesarz wprowadzić 
do szkół w Poznańskiem naukę polskiego czy­
tania i pisania, aby7 dzieciom łatwiej było 
uczy7ć się religii, a p. Bossę wymajstrowuł tak, 
że tylko te dzieci mają się uczyo po polsku 
czytać i pisać, które nauczą się tyle po nie­
miecku, że przejdą do średniego i najwyższego 
oddziału. To znaczy, że dzieci o tępszych 
głowach, które się z najniższego oddziału nie 
wydostaną, wcale do polskiego czytania, ma­
jącego im ułatwiać naukę religii, nie d^jdą. 
To zupełnie tak, jak gdyby w czasie . -nu 
ktoś stanął na wysokiej górze i wołał: Kto
tu wejdzie, dostanie chleba. Najgłodniejsi, 
za słabi, aby się pnąć na górę, nieby nie otrzy­
mali. O takim dobroczyńcy powiedzianoby, 
że sobie drwi z nieszczęśliwych, a za to Pan  
Bóg karze.

Ziem ie polski©.
* 'Ł P r h s  ifta,«fe., W arm ii i  51 a®nr.
„ G a z e ta  G d a sts lia 44 donosi, że w Prusach Za­

chodnich władze zaczynają znów niepokoić bibliotekarzy 
Towarzystwa Czytelni Ludowych. Odbyło się kilka re - 
wizyi i zażądano znów książek w czytelniach. „Gazeta44 
uspokaja interesentów i daje wskazówki, jak  się zachować 
należy bibliotekarzom, kolektorom itd.

'Ł W ie l. M s. P©BBmii§kieg©.
% K r o t o s s y t i a  piszą do jednej z gazet poznań­

skich : „W  trzecie święto Wielkanocne dnia 27 zm. po­
stanowiło Towarzystwo Przemysłowe w Krotoszynie, tylko 
dla swego grona obchodzić setną rocznicę powstania Ko­
ściuszkowskiego. Zebraliśmy się o godzinie 6 'wieczorem 
na sali posiedzeń. Księży okolicznych przybyło 10. Ze­
branie zagaił p. Fr. Kończak udzielając głosu ks. prob. 
Wojciechowskiemu z Benic, który treściwą i do serca 
przypadającą przemową podał życiorys i czyny Kościuszki. 
Aż tu naraz o godzinie 7-ej wchodzi dwóch polieyantów 
z pismem w ręku i oznajmia nam, iż my „Kościuszko 
feiern14 i że on zebranie rozwięzuje. Po zapytaniu go, iż 
przecież my prawnie posiedzenie Towarzystwa mamy, gdyż 
jest meldowane policyjnie, przedkłada nam pismo, które 
zdradza, iż wydał jeden z byłych członków. Ponieważ 
stoi wyraźnie podane, że „Towarzystwo się zajmuje poli-r 
tyką, a w paragrafach tego niema, i zagraża, jeżeli bur­
mistrz nam tego nie zabroni, to się uda do regency i44. 
Przed 100 laty byli zdrajcy Ojczyzny a po stu latach 
ciężkiej niewoli są oni jeszcze — pierwszych wieszano 
na szubienioach. Towarzystwo Przemysłowe posyła temu 
Polakowi, który nas zdradził, że odczyty mamy o Kościu­
szce, a podpisał się pod swe zdradzieckie pismo N. N.,- 
szubienicę i powróz, ażeby się sam, powiesił.-4 Oburzenie 
przeciw zdrajcy jest uzasadnione ale na zdradę można być 
przygotowanym i dla tego nie należało obchodu urządzać 
p o d  li raną t o w a r z y s t w a  tylko członkowie tegoż 
powinni się byli połączyć w komitet i j a k o  k o m it e t  
obchód urządzać, czego im n ik t  n ie  m ia ł  p r a w a  
z a b r o n ić .

K r o b ia ,  29 marca. Przyjęcie Najprzew. A rcy- 
pasterza odbyło się tutaj z wielką wspaniałością. Tysiące 
okolicznego ludu zaległy ulice. W  przyjęciu wzięli udział 
wszyscy niemal obywatele miasta Krobi, grono dziewic 
w bieli, trzydziestu kilku kapłanów i wielu obywateli 
większych posiadłości ziemskich. Banderya liczyła 200 
koni. Przemawiali dziekan Riedel z Jutrosina, kilku oby­
wateli krobskich, burmistrz miasta i kilku żydów. Setki 
chorągwi, wieczorem iluminacya świetna, zapał wielki.

W  ISyd g o sz c z y  zamierzają w przyszłym roku 
urządzić wielką wystawę przemysłową. Ostatnia wysta- 
w-a była w roku 1880.

K I n o w r o c ła w ia  donoszą do gazet niemieckich, 
że tamtejsi Niemcy katolicy zamierzają wysłać do k . 
Arcybiskepa petycję z prośbą, ażeby w te niedziele, w 
których w kościele farnym jest kazanie niemieckie, wolno 
bjdo i podczas mszy św. śpiewać pieśni niemieckie. Do­
tąd odbywa się co miesiąc kazanie niemieckie.

* S l ą z k a  c z y l i  S t a r e j  P o l s k i .
„ G a z e ta  O p o ls k a 44 pisze bardzo trafnie:
„Zarozumiały Niemiec nazywa nas wasserpolakami, 

ale pytam się go, jeżeli język jego nie więcej liczy dyja- 
lektów, niż mamy związkowych krajów niemieckich? A 
co za barbarzyńskiemi dyjalektami mówią Niemcy! Znam, 
nie przechwalając się, dobrze język niemiecki, ale prz\T-  
znać się muszę, że na podróżach przez okolice niemieckie 
Slązka nie rozumiałem nieraz ani tysiącznego słowa : „Daj 
di o di wojnal44 rzekł pewien chłop niemiecki do mnie, 
zapraszając mnie na swój wóz. Nie rozumiałem go, aż 
mi -towarzysz mój, z taką niemczyzną lepiej obeznany, 
wytłómaczył, że to znaczy: „W leź na wóz!44 (Steigen 
Sie auf den Wagen). „Spajlo di spajle !44 wołał dalej. To 
jest: „Spiesz się!44 (J3pute d ich!) Nie bjdoby to słusznie,' 
taką niemczyznę: „wasserdajcz44 mianować?44 Polacy na 
obczyźnie mogą z doświadczenia potwierdzić wywody 
„Gaz. Opol,44 Prosty Westfalczyk np. an i.rusz nie rozu­
mie Niemca z Hesyi i dla tego nazywa go pogardliwie 
„blinder Hesse44. Poznańczyk z Mazurem i Ślązakiem 
rozmówi się łatwo.

Z różnych  ^tron.
Ł a m lw er a sy śc i, którzy ukończjdi 39 rok życia, 

zatem urodzili się r. 1855, dostają się od 1-go kwietnia 
rb. do t. zw. landszturmu. Osobnych papierów na to nie 
potrzeba, feldweblowie obwodowi sami ich wpiszą w listy 
odpowuednie. W yjątek stanowią tjdko ci landwerzyści, 
którzy z własnej winy później wstąpili do wojska, lub 
usunęli się pod kontroli wojskowej.

P O R A D N I E .
Z a p r u s z e n i e  o k a  w a p n e m .  Zapru- 

szenie oka wapnem jest bardzo dokuczliwe, a 
trafia się często, zwłaszcza przy odnawianiu 
domów. Obmywanie podówczas oka wodą 
letnią lub zimną, nietylko że nic nie pomoże, 
lecz pogarsza nawet cierpienie. Naj-kute- 
czniejśzym w tym razie środkiem, jest przemy­
wanie oka wodą, mocno ocukrzoną. Wapno 
łączy się łatwo z cukrem i staje się nieszko- 
dliwem dla oka.

OD R E D A K O Y I .
J5o E g c ln . Pan Dobroś zechce nam donieść, ile 

jego narzeczona ma lat, gdzie została przyjęta do Sakra­
mentów świętych, gdzie mieszkali jej rodzice za najda­
wniejszej jej pamięci, gdzie zaczęła chodzić do szkołj-, 
gdzie w7 Polsce ma krewnych. W  każdym razie będzie 
ona przynajmniej wiedziała, z której prowincyi rodzice 
pochodzili. Poszukiwaniami za metryką zajmiemy się 
chętnie i bezinteresownie. Udamy się też w tej sprawie 
do pism poznańskich ale wprzód prosimy o odpowiedź.

W p u śc iliśm y  dziś powieść i wiele wiadomości 
z Polski i z obczyzny aby uzyskać miejsce na artykuły 
z powodu obchodu kościuszkowskiego. W  dzisiejszjon 
dodatku znajdą czytelnicy Encyklikę papieską do bisku­
pów polskich.

Tow. św. Jana  Chrzciciela w Ueckendorf
donosi wszystkim członkom, iż w niedzielę dnia 8-go 
kwietnia o godz. 4. po południu odaędzie się walne zgro­
madzenie w' celu załatwienia ważnych spraw. O jaknaj- 
liczniejszy udział prosi N a r z ą d .

L o n d y n . W beiiód  p o w s t a n ia  Kościuszki od­
będzie się w Londynie dnia 8 kwietnia. O godzinie 10 
zrana zostanie odprawione nabożeństwo przez Wiel. ks. 
prałata Bronikowskiego w kościele św-. Bonifacego na 
Union Street, W hitechapel E. O godz. 7 wieczorem zo­
stanie ten uroczysty dzień zakończony uroczystym obcho­
dem w lokalu Towarzystwa polskiego, w Londynie, 134, 
City Road E. C.

Odciąć i oddać na poczcie lub listowemu, 
załączając 1,75 mr. — Kto sam już ma „W ia­
rusa Polskiego44 niech ten formularz odda zna­
jomemu, aby mu ułatwić zapisanie gazety na 
II. kwartał.

Postbestellungs-Formular
Ich bestelle hiermit boi dem Kaiserlichen 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „W iarus 
Polski44 aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T  
Nr. 106). fur 2. Quartal 1894. und zahle an 
Abonnement und Bestellgeld 1 Mk. 75 Pfg.
S5 1

a S

£ S O

o a SP-<
Obige 1 Mark 75 Pfg. erhalten zu haben, 

bescheinigt.
 ___________ , d__________1__-1894.

Kaiserl. Post-Annahme.



W I A R U S  P O L S E . U

N aszemu kochanemu polskiemu duszpasterzowi

■W ielebnem u O. W i l h e l m o w i  
z D o rsten

w dniu godnych Imienin
składa Tow arzystw o św. B arbary  z B ottropu  ser­
deczne powinszowanie, życząc zdrowia i ja k n a j-  
pomyślniejszego powodzenia, iżby nam Go P a n  
Bóg jaknajdłużej przy zdrowiu zachow ać raczył, 
a po śmierci za jego  prace i wszystkie  trudy, 
które  około naszego zbawienia podejmuje niebem 
zapłacił.

Towarzystwo, św. B a rb a ry  w Bottropie.

Towarzystwo św. Kaźmierza w Baukau
podaje swym  członkom oraz wszystkim  Rodakom do wiadomości, iż 
przyszłe zebranie odbędzie się w niedzielę dnia 8-go kwietnia lecz nie 
o 4 -tej tylko o pół do -i-tej z powodu, że tego samego dnia o godzinie 
1/2S wieczorem będzie pierw sze kazanie m isyjne dla mężczyzn. U prasza 
się przeto wszystkich Rodaków okolicy Herne, ażeby z Misyi korzystali. 
O jak  najliczniejszy udział w zebraniu uprasza Z a r z ą d .

Polskie Towarzystwo św. Józefa w Wattenseheid
oznajmia swym  członkom, iż w  niedzielę dnia S-go kwietnia odbędzie 
się zgromadzenie przed południem  o godz. w  pół do 12-tcj z powodu 
wycieczki do H ofstede-Riem ke. żiatcm uprasza się członków o przy­
bycie z czapkam i i oznakami towarzyskiem u O liczny udział członków 
uprasza_____________________________ ‘__________________  Z a r zą d .

Tow. św. Franciszka Ksawerego w Hofstede-Eiemke
urządza za przykładem  rodaków w  kraju  dnia 8-go K w ietnia uroczysty 
obchód na sali p. Steinriicke w Hofstede, na którą zapraszam y w szy­
stkie sąsiednie T ow arzystw a i wszystkich Rodaków z tutejszej okolicy. 
W stęp dla członków 30 fen., dla nieczłonków 50 fen. Zony członków 
m ają w stęp  wolny. Program  z ab a w y ! O godz. 4 po południu mowa 
pow italna przez prezesa. Śpiewy, deklam acye, m owa honorow egó^ye- 
zesa ks. kapelana, potem  Szanownego R edaktora „W iarusa  Polskiego.u 
.0 godz: pół do 8-ej odegranie teatru , p. t. „W erb el dom owy,11 potem 
„Żyw y obraz ,u N a zakończenie" „W itaj K rólow a.iv O liczny udział R o- 
daków uprasza   Z a r zą d .

Towarzytwo św. Andrzeja w Bochum.
W  niedzielę dnia 8 kw ietnia odbędzie się zebranie już  o 7 24 godz. 

po poł. gdyż po zebraniu udadzą się członkowie do R iem ke na zabaw ę 
tam tejszego 'polskiego tow arzystw a. Szanowni członkowie zechcą się 
przeto zebrać z oznakami. O liczny udział prosi K arząd .

Tow. polsko-katolickie św. Józefa w Blumen*’
urządza na sali „H otel U nion11 w  niedzielę dnia 8-go kw ie ' 
„ teatr am atorski11 na o., dobroczynny. Odegrane zostaną na
sz tuk i: „Ciekawość pierw szy stopień do p iek ła11 (w  jednym  akcie).
„A m erykanie" (w  czterech obrazach). Po  teatrze zabawa." W stępne 
na  całkow itą zabawę 1 m. Początek  o godz. 7-m ej wieczorem. R oda- 
ków z bliska i z daleka ja k  najserdeczniej zapraszam y. Z a r z ą d .

Towarzystwo polskie „Nadzieja" w Hamburgu
obchodzić będzie w  niedzielę dnia 8 kw ietnia rb. w ieczorem  o godzinie
J  na sali T ow arzystw a przy E cke F isclim arkt und Schopenstehl „zui-
I i  a r l s b u r g "  u ro c z y s to ś ć  T C ościuszknw slra  W Trł.m*Ai łiorla m ió ł t r  mlz-Gc/Vrturoczystość Kościuszkowską, w  której będą m iały miejsce 
rozmaite stosowne odczyty, deklam acye i przem owy, przeplatane śpie­
wam i narodowemi. Dnia 12 kw ietnia rb. (czw artek  o godzinie 7*/2 rano 
odpraw i nasz rodak ks. Św ider mszą św . w  tutejszym  kościele św. Mi­
chała za dusze poległych braci. Zapraszając Szanownych Rodaków i 
Szanowne Rodaczki na rzadką tę  uroczystość i na nabożeństwo żałobne
jaknajuprzejm iej, spodziewamy się, że w  takow ej każdy kochający oj­
czyznę Polak  chętnie weźmie udział i przyczyni się do uśw ietnienia dnia
jubileuszowego. Kom itet sk łada się z panów : Tomasz Łęgow ski, E m i­
lian K ordylew ski, Teodor Lew angow ski, Jakób  W eyreu ther, Stanisław  
Biedermann, Jan  Sontowski, W ładysław  Gawłowski.

Towarzystwo św. Wawrzyńca Castropie
oznajmia swym  członkom, iż w  niedzielę, to je s t  8 b. m. o godz. 4 -tej 
po południu odbędzie się nadzwyczajne w alne zebranie w  celu zała-t 
tw ienia ważnych spraw , a także w  celu obchodu w ielkiej rocznicy. Ob­
chód zostanie urozmaicony ooezytami, deklam acyam i i t. d. O godzinie 
8-m ej rano odpraw i się msza św . za spokój duszy wielkiego bohatera 
narodowego. Podczas mszy św. śpiew  polski z chóru. O poparcie 
i jaknajliczniejszy współudział R odaków prosi K arzad .

Towarzystwo św. Walentego w Bickern
podaje do wiadomości swym członkom, iż w  sobotę po południu przy 
stępuje towarzystwo do wspólnej spowiedzi, a  w niedzielę rano o godz. 
8-m ej do wspólnej Kom unii św. Członkowie winni się staw ić z ozna­
kam i i czapkami tow arzystw a. U prasza się niniejszem, żeby niew iasty 
w  tym dniu nie przychodziły, gdyż będzie tak  dość ludzi. O liczne sta ­
wienie się do spowiedzi i Komunii upraszam y. Po południu po polskiem 
kazaniu w  niedzielę odbędzie się zebranie. K arzą.!.*.

Największy, najstarszy i najpierwszy skłsni 
moclitiarski w Wattenseheid.

Polecam  mój w ielki skład gotowych k a p e lu s z y  d a m s k ic h  i d z ie c ię c y c h . 70—80 go­
towych k a p e lu s z y  k o r o n k o w y c h ,  tak  samo tyle albo jeszcze więcej ubranych k a p e lu s z y  słom­
k o w y c h  d la  d a m  mam zawsze na składzie. Polecam  także we wielkim  w yborze: k a p e lu sz e  
i i ie u h r a n e , w s t ą ż k i ,  k w i a t y ,  k o r o n k i  p e r e łk i ,  p ió r a  i td .  i t d .  jako też r ę k a w ic z k i
u l  «h ra * h ? * - ,  b  nfc n /V ■ ■ o i l  u r  .  -  .  3 - 1  , , U ___ 1 - ___n      t ---   * 1 . *    —    — •  A. . 1  9 ,g ła z o w e ,  b a w e łn ia n e  i  j e d w a b n e ,  w ia n k i  ś lu b n e  i  z a w o j c ,  r y ż k i ,  w s t ę g i  i t d .  £td. 
k a p e lu s z e  ż a ło b n e  od najzwyklejszych aż do najgustowniej szych mam także zawsze w  pi^'
borze na składzie,

„ . pięknym  wy.
Prosząc o łaskaw e względy kreślę się z szacunkiem

Ś e r t a  W e im a n a ,  Wattenseheid, Oststr. 30.
_________________________ W  domu zegarm istrza pana §itorp .

Obelgę
rzuconą r.a małżonkę F r a n ­
c i s z k a  G l a p y  z G elsen- 
k.rchen odwołuję i ośw ia­
dczam, że to je s t  nieprawda.

J .  I I .

Chłopiec,
który  ma chęć kraw iectw a 
się urzyć . może się zgłosić do

A. Powałowskiego
w  B o ch u m , Alleestr. 13.

D oskonały

czeladnik krawiecki
znajdzie sta łe  zatrudnienie  u
J. Wojciechowskiego

w B ic k e r n . B ahnhof  tr. 92.

I
*

E. A. Kortenhoff,
zegarmistrz.

S k ła d  z e g a rk ó w , o k u la r
i  to w a ró w  z ło tn ic z y c h . 

R otthausen, Victoriastrasse.

♦
♦♦
'Wt
❖

R e g u la to r y , z e g a r y  ś c ie n n e  i  k ie  
sz o n k o w e  oraz h u tlz ik i

tylko dobrej jakości po tanich cenach. 
R eparacye  zegarków, okular i a r tyku łów  złotych 

w ykonyw a się akuratnie i sumiennie po tanich cenach. jSfa.

D s ie w e a ę
d o  n a u k i  u b ie r a n ia  d a in -  
s k ie l i  k a p e lu s z y  może się na­
tychm iast zgłosić. Znajomość pol­
skiej m owy pożądana.

Berta Weimann, 
W a tten seh e id . Oststr. 30.

w  domu zegarm istrza p. Storp.

Zakład kośeielno-artystyezny
J .  S a p e tlto w isk ie g 'o

i ^ l  w P o z n a n i u ,  ulica Berlińska nr. 15
j ^ |  po leca:

M C h o r a g w i e  r z y m s k i e  i s z t a n d a r y♦i d la  kościołów" i  Towarzystw"
z obrazami olejno malowanemi jako  i artystycznie liaftowanemi.

U l  Chorągwie dla Towarzystw i Bractw
p o d łu g  rysunków", których  w ybór  mułsyłam.

f Cenniki oraz próby materyałów franko !
ś W r

Dla nowożeńców:
Obrazy Świętych Pańskich

P a p i e r o s y
z rosyjskiego tytoniu po 6, 10, 12, 
50, 15 i 20 m arek za tysiąc.

G-ilzy
z francuzkiej bibułki jako  i m a­
szynki w ysy ła  franko za zaliczką
T. Buliński, Brodnica,

( S l r a s s b u r g  W .-P r .j )

i w r Baczność!
Polecam  mój salon golarsko-fry- 

zyerski i do spuszczania włosów. 
N ajtańsze źródło nabycia smacznych 
czgar, instrum entów muzycznych, 
oraz wszelkiego rodzaju tow arów  
krótkich i galanteryjnych.

J a n  A n g e r s  back ,
W i t t e n ,  obok katolick. kościoła, 

H aupstrassenecke 75.

Adolf Marten,
Wattenseheid,

poleca k o w ie ń s k ą  t a b a k ę  d o  
z a ż y w a n ia  z fabryki J . G old- 
farba z P r. Starogardu. A m ery­
kańską t a b a k ę  d o  p a le n ia ,  
jako też c y g a r a  dobrego w y­
robu. Dalej h a r m o n ik i  ustne 

mieszkowe itd., fa jk i cygarówki.

Najlepiej i najtaniej

u  to I o  i* y
w ykonyw ają

B ra c ia  ZSołeccy, 
Gelsenkirchen,

Bochum erstrasse  nr. 18.

„ W ia r u s  P o l s k i “  w  Bochum
poleca następujące książk i:

Śpiewniki kośc ie lne .
P ie ś n i  M s z a ln e , Nieszporne 

J inne nabożne do chw ały Bozkiej 
służące dla chrześcian-katolickich. 
Cena za egzemplarz opr. 50 fen. 
z przesyłką 60 fen.

Z b ió r  p ie ś n i  k o ś c ie ln y c h
zaw ierający nąjużyw ańsze "pieśni 
na  cały rok. Cena 20 fen., z prze­
sy łką 25 fenygów.

K r ó lo w a
K orony P olsk ie j.

Żyw ot Najśw. M aryi Panny, Matki 
C hrystusa Pana. Ż dwom a ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. A dres: „W iarus P o l­
ski", Bochum.

Z a inseraty i reklam y redakeya 
w  obec publiczności nie odpowiada

w ślicznych, złotych, czarnych i bru­
natnych i innych oprawach od 2 aż 
do 30 m., poleca w wielkim wyborze
Księgarnia „Wiarusa Po lsk iego  w Bochum,

Maltheserstr. 17a.

1  A .  P o w a l o w s k i ,  1
H  śffe fi®,I n  -  f ik  1  .Bochum, Aleesti*. 13. -

Największy skład

sukna i  I m k s k i n u
w  miejscu. Olbrzymi w ybór w e w szystkich kolorach. 
100 zupełnie nowych wzorów sprowadziłem  świeżo.

Około

Bardzo eleganckie ubrania podług 
miary jasne i ciemne po 35 marek i wyżej.

C zarn e u b ra n ia  k am gąrsiow e p o d łu g  
m iary  ocł 40 mr. począwszy. 

E le g a n c k ie  sp o d n ie  * k a m g a rn u  i  su k n a  
p o d łu g  m iary ,

w  piękne pre^ i od 10 mr. począw szy  i wyżej.
N ajwiększy w ybór we w szystkich nowościach. Równo­

cześnie polecam  mój w ielki skład wszelkich

Ii
#

artykułów ro&otniczyoh

i
a m ianowicie g o t o w e  k o s z u le ,  s p o d n ie ,  n ie b ie s k ie  
w e łn ia n e  k i t l e ,  k a f t a n y  g ó r n ic z e  i td .  Elegancki 
krój izupełna gw araneya za zupełnie dobre leżenie.

i
i
§
i

A .  P o w a l o w s ] a 9
krawiec męski,

R o c h u  m , A lłe e s tr a s s e  13. !
O b r a z : P r z y s ię g a  K o ś c iu sz k i. Cena 20 fen. 

przes. 30 fen. 
O b raz: B itw a  p od  R a c ła w ic a m i. Cena 2 

fen. z przes. 30 fen.
P a m ią tk a  p o w sta n ia  K o ś c iu s z k i, piękny obra 

zek p rzedstaw ia jący  Kościuszkę, Kilińskiego i Głowackiego 
C ena 10 fen. z przes. 20 fen.

A d res: „ W ia r u s  S“o l s k i “ w  B o c h u m , M altheserstr. 17a.

|  Tanio! Tanio!
a ,  P o lecam  mój handel z e g a r k ó w  i  w arszta t
a  r ep a ra tu r . G w araneya  2 - le tn ia  za  każdy u 
▼  mnie kupiony zegarek.

J  Teodor Husstege w Bottropie.

/ a  druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni B rejski w  Bochum. — Nakładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iaru sa  Polskiego w  Bochum.

D o d a te k  (N au k a  Katolicka.)


